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    Wstęp


    Bardzo trudno znaleźć książki jednocześnie dla rodziców i dla dzieci. Pierwsze z nich należą do kategorii poradników o tym, jak wspomagać rozwój dziecka, a rodzice coraz mniej chętnie do nich zaglądają. Dlaczego? Bo porady są uniwersalne i nijak nie odpowiadają na specyficzne zachowanie ich malucha. Bo są nudne. Bo po ich przeczytaniu rodzice czują się jeszcze gorzej niż przed, ponieważ myślą, że są beznadziejnymi rodzicami, którzy nie wychowują mądrze swego dziecka. Druga kategoria to książki dla dzieci, w których treść bywa mniej lub bardziej ciekawa, zaś ilustracje coraz bardziej abstrakcyjne i przedstawiające świat bardziej jak z obrazów Muncha niż Disneya.


    Rodzice starają się czytać dzieciom, ale przygody Piotrusia, Wacka czy Henia czytane po raz siódmy mogą stać się nużące. Książka Magdy Kawki to odpowiedź na potrzebę, by książka była ciekawa zarówno dla dziecka, jak i jego rodzica. By była zabawna, a jednocześnie czegoś uczyła. By wracać do niej z przyjemnością, jak do Mikołajka czy Ani z Zielonego Wzgórza. By być wzruszonym i niejednokrotnie zaskoczonym.


    Autorkę tej książki poznałam w roli dziennikarki jednego z głównych pism parentingowych, gdy konsultowała ze mną różne swoje teksty. Zajmuję się tym od wielu lat, więc rzadko zapamiętuję autorów, co — mam nadzieję — ich nie obraża, bo i ja nie jestem jedynym konsultującym psychologiem. Jednak od pierwszego tekstu o nagości dzieci, który dostałam od Magdy Kawki, zwróciłam na nią baczną uwagę. Przeczytałam tekst, potem nazwisko autorki i znów tekst. Pomyślałam „dawno nie czytałam z taką przyjemnością artykułu o golasach”. Jej osobliwe poczucie humoru, wnikliwość i umiejętność różnicowania bubli od mądrych porad była dla mnie od początku dowodem, że mam do czynienia nie tylko z fajną dziennikarką, ale też swego rodzaju pisarką. Nie byłam zatem zdziwiona, że spod jej pióra wyszła ta książka.


    Magda Kawka wplata porady wychowawcze w historię o małym przedszkolaku Kosmatku, który jak każde dziecko w jego wieku ma mnóstwo dziwnych pytań, trudnych momentów i niezrozumienia dla świata dorosłych, często zachowujących się jak „kosmici”. Wielkim atutem tej książki jest rodzaj narracji, który często odnosi się do sposobu myślenia małego dziecka. Dzięki temu patrzymy na świat oczami trzylatka, a nie trzydziestolatki, i widzimy, że z jego perspektywy codzienne problemy wyglądają zupełnie inaczej. Kosmatek zaczyna dostrzegać, że Dorośli niezbyt rozumieją, o co naprawdę chodzi w zabawie, nie wierzą, że potwory naprawdę istnieją i przychodzą w nocy, oraz wolą historie o pierwszej gwiazdce i stajence niż o oskalpowaniu przez Indian. Jednocześnie ma to szczęście, że jego dorośli nie są aż tak „kosmiczni” jak inni i całkiem sensownie reagują na jego zachowania. Ważne jest to, że świat dorosłych pokazywany jest jako daleki od doskonałości. Zarówno tata, jak i mama nie mają ambicji być idealnymi rodzicami i nie wstydzą się popełniać błędów, co sprawia, że od początku budzą naszą sympatię i łatwiej nam się z nimi identyfikować. Tata, zasłyszawszy od Kosmatka urocze „kurwa mać”, nie boi się powtórzyć wulgaryzmu; z wielkim zaangażowaniem też, ku niezadowoleniu Mamy, uczy małego strzelać z pistoletu. Oprócz Mamy i Taty jest także Babcia, która prezentuje się w niestereotypowy sposób, będąc dynamiczną i nowocześnie myślącą osobą. To ona przypomina, jak ważna jest konsekwencja w wychowaniu i dlaczego rodzice powinni od czasu do czasu wyjechać na romantyczny weekend.


    Pod koniec każdego rozdziału Autorka przytacza mnóstwo bardzo konkretnych i mądrych podpowiedzi, które mogą pomóc rodzicom w wychowywaniu ich szkrabów. Jak odpowiadać na trudne pytania? Co robić, gdy złapie nas w sypialni? Co odpowiedzieć, gdy domaga się kupna kolejnej drogiej zabawki? Cholera, jak go wreszcie wyrzucić z naszej sypialni? Takich sytuacji można by wymienić wiele, a różnorodne zachowania rodziców opisać na wielu stronach książki. Magda Kawka zbiera porady, które oparte są zarówno na wiedzy psychologicznej z zakresu rozwoju dziecka, jak i na praktyce, która jest najczęściej najważniejszym źródłem informacji. Podpowiada nie tylko, jak przygotować dziecko do podróży czy samodzielnego spania, ale także jak rozmawiać o pieniądzach, seksie czy śmierci. Jednocześnie między wierszami odczytać można mądrą filozofię, że naprawdę nie trzeba, a nawet nie można dążyć do doskonałości w wychowaniu dziecka, a poczucie humoru jest najlepszym sprzymierzeńcem rodzicielstwa.


    Wielu z nas odkryje podczas tej lektury ważną myśl, że ich osobisty Kosmatek nie różni się w swych „okropnych” zachowaniach od innych dzieci, a jego rodzice nie są gorsi od innych rodziców. I że wychowanie nie może być konkursem o pierwszeństwo, lecz choć czasem trudnym, to jednak najpiękniejszym doświadczeniem w życiu.


    Małgorzata Ohme


    Psycholog rozwojowy, wykładowca SWPS

  


  
    Rozdział 1. w którym poznajemy Kosmatka i dowiadujemy się, dlaczego dzieci czasem bywają niegrzeczne
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    Kosma Tarnawski, po prostu: Kosmatek. Zdrobnienie wymyśliła Babcia. Ze zgrozą w oczach wysłuchiwała wiadomości, że nowo narodzony wnuczek jednak nie będzie nazywał się Adaś. Powiedziała wtedy, że prędzej trupem padnie, niż zwróci się do tej malutkiej kruszynki takim okropnym, niedokończonym wyrazem. Kosmaty? Koszmarny? Kosmodrom? Kosmos?


    Na nic się zdało przekonywanie, że Kosma to stare, greckie imię, oznaczające ład i porządek, i że dobrze wróży na przyszłość. Babcia się uparła i przez pierwszych parę miesięcy zwracała się do wnuczka „mój Krasnoludku”, tłumacząc, że dziecku się nie pomyli, bo to też na „K”. Dopiero po mniej więcej roku, trzymając na kolanach małą wiercipiętę i usiłując po kąpieli ujarzmić trochę niesforne, wymykające się spod grzebienia loczki, krzyknęła:, „ależ z ciebie kosmatek!”. I tak już zostało.


    Kosmatek w zeszłym roku skończył trzy lata, mieszka z Mamą, Tatą i Babcią w Dużym Mieście. Po wakacjach zacznie chodzić do przedszkola, ale na razie opiekuje się nim Babcia, która zamieszkała z nimi niedawno, gdy Mama poszła do pracy.


    Mama i Tata pracują, jak to dorośli, i nie zawsze mają czas, żeby zjeść z Kosmatkiem śniadanie czy pójść do parku na spacer.


    Kosmatek najbardziej lubi bawić się w Parku nad Stawem, bo tam jest mnóstwo atrakcji, nie to, co w Parku po Drugiej Stronie Ulicy, gdzie jest tylko płytka piaskownica i dwie huśtawki, z których jedna w dodatku ciągle jest połamana.


    W Parku nad Stawem jest prawdziwa górka; latem można zjeżdżać z niej w małych wagonikach, a zimą na wielkich, gumowych oponach. Niestety, Babcia rzadko daje namówić się na taką zabawę, a Kosmatek jest za mały, żeby wpuścili go samego.


    Raz Babcia dała się namówić, ale pewnie tylko dlatego, że w wagoniku z przodu ulokowała się korpulentna, starsza pani z małą dziewczynką. Kiedy Kosmatek to zobaczył, zaczął krzyczeć wniebogłosy: „Babcia, babcia! My tez!” (Kosmatek nie potrafi jeszcze powiedzieć „ż”), i Babcia ten jeden raz dała się namówić. Co prawda jazda z nią wcale nie była fajna, bo Babcia cały czas wciskała hamulec i prawie wcale nie posuwali się do przodu. Dopiero kiedy jakiś Łysy Pan z tyłu zaczął coś wykrzykiwać, Babcia zacisnęła zęby i trochę poluzowała wajchę hamulca.


    Jednak po skończonej jeździe, kiedy wysiedli już z wagonika, Babcia energicznie złapała Kosmatka za rękę i w wielkim pośpiechu opuścili park. Babci chyba się nie podobało, bo była bardzo blada i więcej nie dała się namówić, ale Kosmatkowi też nie, bo było za wolno. Z Tatą jeżdżą o wiele, wiele szybciej! Tak szybko, że wiatr łaskocze go w głowę, a potem Mama nie może rozczesać potarganych włosów.


    Mama ma ładne włosy, czarne, jak Kosmatek, tylko dłuższe. Zazwyczaj ich nie związuje, ale czasami, kiedy Kosmatek poprosi, zaplata je w dwa warkoczyki i wygląda jak Fizia Pończoszanka, dziewczynka z tej książeczki, którą Tato czyta mu ostatnio na dobranoc. Fajna ta Fizia! A najfajniejsze, że jest taka silna i potrafi podnieść konia! Kosmatek też by tak chciał, ale w okolicy nie ma ani jednego konia, a nawet gdyby był, to pewnie i tak nie pozwoliliby mu spróbować.


    W ogóle dorośli nigdy nie pozwalają na najfajniejsze zabawy; na przykład Mama najbardziej lubi, jak Kosmatek bawi się klockami w swoim pokoju, ale jak kiedyś wrzucił wszystkie niebieskie klocki do sedesu, bo chciał zobaczyć, czy będą pływać, czy się utopią, to Mama i Babcia bardzo się gniewały, a Tato wezwał Jednego Pana, który powiedział, że całe szczęście, że Kosmatkowi nie przyszło do głowy, żeby wrzucić tam wszystkie swoje zabawki. Kosmatkowi było bardzo przykro, że Mama nawet nie zauważyła, że on już wie, jak wygląda niebieski kolor.


    Albo Babcia: w zeszłą niedzielę były jej imieniny i dostała od Taty wysokiego kwiatka w bardzo dużej doniczce, prawie tak dużej jak piaskownica w Parku nad Stawem. Więc Kosmatek pomyślał, że Babci będzie bardzo przyjemnie, jak zbuduje jej zamek w tej doniczce, taki jak na obrazku, który wisi w jadalni. Przyniósł sobie nawet wody w kubeczku i wyciągnął ze słoika swoje śniadaniowe płatki; wszystko po to, żeby zamek był ładniejszy. Chciał jeszcze posypać go takimi kolorowymi kreseczkami, jakimi Mama posypuje lody, ale Tato zobaczył, jak przystawia sobie stołeczek, żeby dosięgnąć do kuchennej szafki, i wtedy wszystko się wydało.


    Kosmatek zresztą wcale się nie ukrywał, chciał tylko, żeby Babcia zobaczyła zamek, kiedy będzie już całkiem gotowy. A tak, niespodzianka w ogóle się nie udała, bo Kosmatek jeszcze nie zdążył zbudować fosy i Babcia była bardzo niezadowolona. Pewnie! Co to za zamek bez fosy. Kosmatek chciał powiedzieć, że jeszcze zbuduje jej fosę, ale Mama była bardzo zła i kazała mu iść do swojego pokoju i wcale stamtąd nie wychodzić. Wobec tego Kosmatek zaczął płakać. Jak jest bardzo, ale to bardzo smutny, to nie może przestać płakać; z oczu kapią mu łzy, a nos się zapycha i wtedy chce mu się płakać jeszcze bardziej.


    Kosmatek często płacze; nie chce, ale tak mu wychodzi. Tata śmieje się, że ma w domu syrenę przeciwpożarową, która włącza się bez względu na to, czy pali się całe miasto, czy tylko kawałek zapałki. Kosmatek wolałby nie płakać, ale często czuje się zagubiony w świecie Dorosłych.


    Na przykład dzisiaj: wieczorem, po kolacji, poszedł do kuchni i wziął sobie słoiczek z nutellą i łyżeczkę. Oblizując się na samą myśl o smakołyku, umościł się w swoim łóżeczku i już zamierzał dobrać się do zawartości słoiczka, kiedy z wielką awanturą wpadła Mama. Zabrała mu nutellę i powiedziała, że po pierwsze: w łóżku nie ma jedzenia, a po drugie: po kolacji i umyciu ząbków nie ma mowy o słodyczach i w ogóle, co to za niegrzeczne dziecko.


    Kosmatek był bardzo rozżalony i usiłował powiedzieć Mamie, że wczoraj wieczorem, kiedy poszła z Tatą do kina, Babcia właśnie dała mu czekoladę i pozwoliła jeść w łóżeczku. Mama jednak wcale nie chciała słuchać, tylko zabrała słoiczek i sobie poszła. Więc Kosmatek rozpłakał się tak głośno, żeby wszyscy go usłyszeli. Wtedy przyszła Babcia i zaczęła mu opowiadać o takich robaczkach, które siedzą sobie na zębach i jak dzieci są niegrzeczne, to robią w nich dziury. I jak tu nie płakać?


    Kosmatek w ogóle nie rozumie Dorosłych. Nie rozumie na przykład, dlaczego nie lubią, kiedy mówi „nie!”. Potrząsanie głową na boki jest przecież fajniejsze niż machanie nią z góry na dół. Poza tym oni sami zawsze tak mówią. „Czy mogę oglądać bajkę o duchach?”. „Nie!”. „Czy mogę pobawić się w łazience?”. „Nie!”. „Czy mogę ułożyć z makaronu pociąg?”. „Nie!”.


    Ciągle tylko nie i nie. Więc Kosmatek woli wcale nie pytać, a najfajniejszy pociąg i tak buduje się z pudełek po płytach. Można i z samych płyt, wtedy wagony są takie okrągłe, ale tylko wtedy, jak Tata nie widzi.


    Od paru dni pada deszcz i za oknem jest pochmurno i szaro. Kosmatek musi więc siedzieć w domu, bo Babcia mówi, że w taką pogodę łatwo się przeziębić. Może i łatwo, ale za to trudno jest się nie nudzić. A Kosmatek wolałby mieć katar, ale za to przedtem robić coś fajnego: na przykład skakać przez kałuże. Babcia jednak zapowiedziała, żeby zapomniał o spacerze, bo ona ma reumatyzm i nie będzie się narażać. Kosmatek nie wie, co to reumatyzm, a o spacerze i tak nie zapomni. Poczeka tylko na ładniejszą pogodę, a na razie zajmie się jakąś fajną zabawą: pójdzie na przykład sprawdzić, czy umie usmażyć tak samo dobre naleśniki, jak babcia…
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    Niegrzeczny czy ciekawski?


    Co to w ogóle znaczy, że twoja pociecha zachowuje się niegrzecznie? Czy to znaczy, że jest nieposłuszna, krnąbrna, czy może nie zachowuje się tak, jak byś tego oczekiwała? Rusza rzeczy, których nie powinna dotykać? Wchodzi na wysoki stołek, chociaż może spaść? Wsypuje piasek do pralki, chociaż powiedziałaś, że nie wolno tego robić? Ciągnie za ogon kota, choć ten wydziera się wniebogłosy?


    Jeśli jesteś rodzicem szesnastolatka zachowującego się w ten sposób, masz problem. Jeśli jednak mowa o twoim niesfornym trzy- czy czterolatku, nie przejmuj się, bo to tylko normalny etap dorastania.


    Najczęściej złe zachowanie jest rodzajem komunikatu o potrzebach, uczuciach, przeżywanych emocjach, których maluch nie umie wyrazić w inny sposób.


    Kiedy dzisiejszy maluch będzie już dorosły i coś pójdzie mu nie tak w pracy, po prostu powie: „Jestem zły, dajcie mi wszyscy święty spokój!”. Dziś tego nie potrafi, dlatego próbuje rozładować emocje lub zwrócić twoją uwagę w jedyny sposób, w jaki potrafi.


    Małe dzieci jeszcze nie wiedzą, że życiem społecznym, a także rodzinnym rządzą pewne normy i reguły, których kiedyś będą się musiały nauczyć przestrzegać, żeby nie narazić się na konflikt z otoczeniem. Trzylatek jeszcze nie wie, albo nie pamięta, że nie wolno wrzucać klocków do sedesu czy robić mikstury z twojego najlepszego (i w dodatku drogiego!) szamponu do włosów. Zazwyczaj wcale nie usiłuje być złośliwy; jest po prostu ciekawy i twórczy i nie potrafi jeszcze ocenić, że postępuje źle. To rodzice muszą pomóc mu to wszystko ogarnąć i zrozumieć.


    Bardzo często niewłaściwe zachowanie malucha wcale nie wynika z chęci zrobienia nam na złość czy ze złego charakteru, tylko jest swego rodzaju eksperymentem, który ma na celu sprawdzenie naszych reakcji; a czasami dziecko zwyczajnie chce zwrócić na siebie uwagę, bo dobrze wie, że jeśli zrobi coś „zakazanego”, to na pewno zareagujemy.


    Uwaga! Nie dajmy się sprowokować. Nie uczmy dziecka, że wystarczy trochę pokrzyczeć, może nawet rzucić się na podłogę i wtedy na pewno dostanie to, co chce. Jeśli zachowamy spokój i okażemy się konsekwentni, dziecko dowie się, na ile może sobie pozwolić, i przekona się, że nie działa zasada: „Wrzeszczę w sklepie, więc w koszyku ląduje czekolada”.


    Kryteria dobrego i złego zachowania zmieniają się w miarę dorastania. Nikt nie ma pretensji do półrocznego brzdąca, że zrzuca na ziemię miseczkę z jedzeniem, ale jeśli zrobi to czterolatek, musimy zwrócić mu uwagę, że tak się nie robi, bo od nas — rodziców — zależy, czy niepożądane zachowania wejdą na stałe do repertuaru naszej latorośli, czy nie.


    Wprowadzamy reguły


    To nieprawda, że dzieci nie potrzebują ograniczeń i zakazów. Ograniczenie swobód malucha nie spowoduje, że poczuje się on mniej kochany, bo tak naprawdę jest wręcz przeciwnie. Przejrzyste zasady informują dziecko, czego oczekują od niego rodzice, a tym samym dają poczucie bezpieczeństwa.


    
      ► Przestrzeganie zasad musi jednak działać w obie strony: kiedy mówimy maluchowi, że nie wolno nikogo bić, a za chwilę, w złości, trzepniemy go w tyłek, nie oczekujmy, że będziemy wiarygodni. Dzieci uczą się znacznie więcej na podstawie obserwacji, niż tego, co do nich mówimy.


      ► Zasady musimy dostosować do wieku dziecka: od czterolatka możemy już wymagać, żeby utrzymywał porządek na swojej półeczce, ale nie ograniczajmy się do lakonicznego: „posprzątaj zabawki”, bo pewnie poczuje się trochę zagubiony; powiedzmy raczej: „włóż klocki do czerwonego pudełka, a książeczki ułóż na szafce”.


      ► Tłumacz dziecku, czego od niego oczekujesz. Nie możesz wymagać, by wkładało brudne ubrania do kosza na bieliznę, jeśli mu nie pokazałaś, jak to się robi, i nie upewniłaś się przedtem, czy na pewno wie, które są brudne.


      ► Powtarzaj się. Nie oczekuj, że trzylatek będzie zawsze pamiętał o umyciu rączek przed jedzeniem, albo o tym, że nie wolno deptać umytej podłogi, dopóki nie wyschnie. Dzieci zajęte odkrywaniem świata nie pamiętają o regułach.


      ► Musisz mówić jasno i zrozumiale. Dziecko skacze po stole, a ty mówisz: „Nie skaczemy po meblach” — czy to znaczy „Możemy wejść na stół, ale po nim nie skaczemy?”.


      ► Omów obowiązujące dziecko zasady ze wszystkimi domownikami. Jeśli twój mąż nie pozwala malcowi bawić się aparatem fotograficznym, nie dawaj dziecku aparatu ze słowami: „Przecież ci nie zepsuje”. Bądźcie jednogłośni w swoich zachowaniach, inaczej dziecko szybko się zorientuje, u kogo szukać azylu, a kim można się kompletnie nie przejmować.


      ► Nagradzaj pożądane zachowania i chwal zawsze wtedy, gdy dziecko zrobi to, o co poprosisz.


      ► Zachowaj umiar. Jeśli cały dzień malca i każde jego zachowanie obwarowane jest tysiącem zasad, nie ma siły! W końcu się im sprzeciwi.


      ► Konsekwencja ponad wszystko. Pamiętaj, że nie będziesz traktowana poważnie, jeśli jednego dnia ganisz go za zachowanie, które jeszcze wczoraj tolerowałaś.


      ► Nie przejmuj się. Na początku więcej zasad będzie łamanych niż przestrzeganych, ale dziecko w końcu nauczy się, że w świecie jasnych reguł łatwiej się żyje.

    


    Bunt na pokładzie


    W zmaganiach o niezależność rodzicielskie zakazy i nakazy stanowią zagrożenie dla samostanowienia dzieci. Dlatego, choć same uwielbiają odpowiadać na wszystko „nie”, to nie znoszą, kiedy używa się tego słowa wobec nich.


    Tego rodzaju negatywizm u kilkulatków znajduje swoje wytłumaczenie w psychologii. Mimo tego, że dziecko potrafi już doskonale mówić „tak”, to jednak zdecydowanie woli mówić „nie”. Nie przez przekorę, tylko dlatego, że to krótkie, dosadne wyrażenie pozwala mu zademonstrować odkrytą niedawno niezależność. Zamiast być częścią ciebie, jak to było przez cały okres niemowlęctwa, jest teraz osobną, małą istotą, która już może oznajmić wszystkim: „nie!”, sprawdzając jednocześnie twoją władzę i swoją autonomię.


    Będzie teraz odpowiadać „nie!” na wszystko, co usłyszy: na twoje prośby, polecenia, nakazy czy reguły. Czasem z rozpędu odpowie „nie!”, gdy zapytasz, czy chce loda albo nową zabawkę.


    Negatywizm twojej pociechy nie ma podłoża złośliwego i nie jest krytyką ciebie jako rodzica. Choć to dość trudny moment (zaczyna się najczęściej około 2. roku życia i trwa w zależności od dziecka nawet do kilkunastu miesięcy), można sobie z nim poradzić.


    Jak sobie poradzić:


    
      ► Ograniczaj swoje „nie”. Nie nadużywaj tego słowa, nie stosuj go bezmyślnie i automatycznie. Nawet jeśli czasem wydaje ci się, że wygodniej jest powiedzieć „nie” — zastanów się, zanim powiesz to po raz osiemnasty w ciągu kwadransa. Dzieci, które słyszą to słowo na okrągło, albo przestają się nim przejmować, albo zaczynają bezmyślnie powtarzać.


      ► Ograniczaj jego „nie”. Jeśli nie chcesz znowu usłyszeć w odpowiedzi: „nie!”, uważnie formułuj pytania. Nie pytaj np. „Czy będziesz jadł zupę?” tylko „Wolisz jeść małą łyżeczką, czy dużą?”. Zamiast powiedzieć: „Chodź, założę ci koszulkę”, powiedz: „Chcesz koszulkę z misiem czy z samochodem?”. Dając dziecku możliwość wyboru w nieistotnych dla ciebie sprawach, zaspokajasz jego potrzebę samostanowienia, pozwalasz poczuć, że ma kontrolę nad swoim życiem, a tym samym redukujesz jego potrzebę buntu.


      ► Czasem wyboru nie ma i wtedy przedstaw dziecku sprawę jasno. Pytanie, czy chce iść do lekarza, kiedy wiadomo, że właśnie się tam wybieracie, jest tylko niepotrzebnym prowokowaniem buntu. Lepiej powiedzieć: „Teraz idziemy do pana doktora, a potem możesz wybrać, czy wrócimy do domu tramwajem, czy na pieszo”.


      ► Nie rozkazuj. „Masz usiąść w foteliku”. „Natychmiast umyj ręce”. Nikt nie lubi, kiedy mu się rozkazuje, twoje dziecko też. Zamiast wydawać polecenia, lepiej powiedz: „Teraz idę do kuchni zrobić ci herbatę, a ty idź do łazienki i umyj rączki. Spotkamy się przy stole i wtedy pokażesz mi, jakie masz czyste paznokcie”. Lepiej potraktować sprawę zadaniowo i pokazać dziecku, że każdy ma jakieś obowiązki, więc ono też.


      ► Nie denerwuj się. Łatwo powiedzieć, ale trudniej wykonać, kiedy malec buntuje się przeciwko wszystkiemu, przeciwko czemu da się zbuntować. Kiedy od paru dni ciągle słyszysz „nie!” i „nie!” — trudno zachować spokój. Pomyśl jednak — twoje krzyki i zdenerwowanie w niczym nie pomogą, co więcej mogą tylko pogorszyć sprawę. Jedyna metoda: tłumacz, tłumacz, tłumacz. Do znudzenia tłumacz dziecku, że czasem musi zrobić to, co mu każesz, nawet jeśli wcale nie ma na to ochoty. Sama zobaczysz, że w końcu przyniesie to efekty, może nie jutro i nie pojutrze, ale na pewno.


      ► Chwal pozytywne zachowania. Tak to już jakoś jest, że łatwiej nam skarcić dziecko za to, że jest niegrzeczne, niż pochwalić za to, że jest grzeczne. Wyrobiliśmy sobie błędne przekonanie, że dobre zachowanie jest normą, oczywistą rzeczą, za którą nie ma potrzeby chwalić czy nagradzać. Jednak warto wiedzieć, że pochwały i nagrody za dobre zachowanie o wiele bardziej stymulują pozytywne działania niż kary za złe zachowanie.


      ► Nie bądź pryncypialna i czasami ustąp. Nie chodzi przecież o to, żeby „złamać” dziecko i pokazać mu, kto tu rządzi. Wiadomo, że nie możesz ustąpić, gdy w samochodzie nie chce siedzieć w foteliku albo wpadnie na pomysł, żeby w styczniu wyjść na podwórko w krótkich spodenkach. Ale bywają sytuacje, które z rodzicielskiego punktu widzenia nie są zbyt istotne. Np. miałaś zamiar w drodze z przedszkola zajechać do sklepu, żeby kupić maluchowi buty, ale kiedy tylko przekroczyłaś próg przedszkola, usłyszałaś: „Mamo! Chodźmy szybko do domu, bo muszę obejrzeć moją nową bajkę!”. Jeżeli zakup butów ma zostać przełożony, musisz o tym powiedzieć: „ Dobrze, buciki kupimy jutro, ja też chętnie obejrzę z tobą bajkę”. Jeśli czasem ustąpisz, dziecku będzie łatwiej pogodzić się z sytuacjami, kiedy okażesz się nieustępliwa. Pamiętaj jednak, żeby następnego dnia wykazać się konsekwencją i pojechać po buty.


      ► Nigdy nie bij i nie szarp dziecka. I pamiętaj, że z pozoru niewinny klaps to też bicie!

    


    Ja? Ja nie biję!


    Rodzice często piszą na forach internetowych tak:


    „Nie jestem zwolennikiem bicia, ale czasem tylko klaps jest w stanie doprowadzić mojego pięcioletniego syna do porządku. Ale przecież klaps to nie bicie”.


    Tata 5-letniego Maksa


    „Mały klaps jeszcze nikomu nie zaszkodził. Zresztą, kiedy wymierzam klapsa mojej córce, to przecież uważam, żeby nie zrobić jej krzywdy. Nie jestem jakąś psychopatką!”.


    Mama 4-letniej Ani


    „Oczywiście, że nie wolno bić dzieci! Takimi patologicznymi rodzicami, którzy katują swoje dzieci, powinna zająć się policja. Ale o czym my tu mówimy? Zwykły klaps czy trzepnięcie po łapach to przecież nie patologia, tylko czasem jedyna metoda wychowawcza”.


    Tata 6-letniego Grzesia


    Z danych wynika, że ponad 70% rodziców przyznaje się, że zdarza im się używać wobec dzieci przemocy w postaci „niewinnego” klapsa, a aż 80% nie uważa klapsów za bicie.


    Trzeba z całą mocą powiedzieć: nic nie usprawiedliwia użycia przemocy fizycznej wobec dziecka, a klaps to też bicie.


    Jeśli jednak i to cię nie przekonuje, powinnaś wiedzieć, że kary cielesne nie przynoszą żadnych korzyści wychowawczych i najczęściej prowadzą w ślepy zaułek, z którego później dziecku trudno się wydostać. Szarpanie, klapsy, potrząsanie, bicie po łapach, popychanie itd. nie tylko nie pomagają w opanowaniu niewłaściwych zachowań, ale wręcz prowadzą do pogłębiania się problemu. Klaps to porażka bezradnego rodzica, któremu zabrakło innych metod wychowawczych.


    Przypomnij sobie, kiedy ostatnio miałaś ochotę trzepnąć w tyłek nieznośnego malca? Najprawdopodobniej wtedy, kiedy wyprowadził cię z równowagi swoim zachowaniem, a więc klaps wcale nie spełniałby roli wychowawczej, tylko był raczej wyrazem twojej frustracji, złych emocji, którym w ten sposób dałabyś ujście.


    Rzadko który z rodziców wymierza klapsy „na zimno”, z pełną świadomością używania ich jako narzędzia wychowawczego. Najczęściej ręka ląduje na pupie malucha, kiedy rodzic jest zdenerwowany i nie radzi sobie z emocjami, bo: „już nie mam do niego siły”, „zaraz oszaleję”, „już nie wiem, co zrobić”, „tyle razy mówiłam, że…” (tu następuje wyliczenie tego, czego dziecko nie powinno było dotykać, robić, używać, mówić itd.).


    Warto zdawać sobie sprawę z tego, że własną porywczością i brakiem opanowania możemy małemu dziecku wyrządzić krzywdę, nie osiągając przy tym zamierzonych rezultatów, bo dziecko, które zostało potraktowane w taki sposób najczęściej pamięta tylko ból i upokorzenie, nie myśli o swoim występku. Jego gniew i żal skutecznie przesłoni poczucie skruchy, którego w przeciwnym razie być może by doznało. Jest mało prawdopodobne, że w ten sposób wpoimy mu autentyczne posłuszeństwo — przypuszczalnie będzie jedynie potulniejsze ze strachu przed karą fizyczną.


    Jednak rodzice to „tylko” ludzie i jak wszyscy miewają gorsze dni. W takiej sytuacji bardzo niewiele potrzeba, żeby „wyjść z siebie”, a nasze dzieci, jak nikt inny wiedzą, jak nam w tym pomóc…


    Nie jest to złe, że czasem się denerwujemy, ważne, żeby umieć sobie z tym zdenerwowaniem poradzić, a przede wszystkim uświadomić sobie, że problem nie leży po stronie dziecka, i nie karać go za własną złość i bezsilność („to przez niego, bo mnie nie słucha, bo doprowadził mnie do takiego stanu”).


    Kiedy czujesz, że „to” nadchodzi


    Kiedy po raz osiemnasty tłumaczysz, że nie wolno wkładać widelca do kontaktu albo rysować po ścianach, a twoja rozkoszna pociecha po raz nie wiadomo który eksperymentuje z prądem bądź tworzy dzieło swojego życia na ścianie salonu, czujesz, że w końcu masz dość i zaraz zrobisz coś złego. Co wtedy?


    
      ► Wyjdź na chwilę, zanim zrobisz dziecku krzywdę. Wyjdź do łazienki, kuchni, do drugiego pokoju i policz do dziesięciu (a jeśli trzeba, to i do stu!), weź kilka głębokich wdechów, ochlap twarz zimną wodą i spróbuj się uspokoić.


      ► Wyżyj się na czymś. Jeśli jesteś tak zła, że masz ochotę walić pięściami, natychmiast odejdź od dziecka i poszukaj sobie jakiegoś mniej wrażliwego celu (ściana, poduszka). Uważaj przy tym, żeby nie przestraszyć malca! Pobiegaj w kółko, poskacz raz na jednej, raz na drugiej nodze. Wytłumacz zdziwionemu (zapewne!) dziecku: „Jestem na ciebie zła. Myślę, że jak przejdę się ze dwa razy po pokoju, to mi przejdzie”. Nie wyładowuj złości w sposób, którego nie chciałabyś później widzieć u dziecka (nie trzaskaj drzwiami, nie rzucaj talerzami).


      ► Uważaj na słowa. Spróbuj poćwiczyć wyrażanie emocji za pomocą słów, które pokażą dziecku, co czujesz, ale nie będą go raniły. Nie mów: „Jesteś taki niedobry! Zobacz, do czego mnie doprowadziłeś!”. Powiedz raczej:, „Kiedy zachowujesz się tak niegrzecznie, bardzo się na ciebie złoszczę”.


      ► Wyrzuć to z siebie. Ale nie przy dziecku! Zapewnij mu opiekę i idź na kawę z mamą, koleżanką, mężem czy narzeczonym. Wypłacz złe emocje, wygadaj się. Opowiadanie o trudnej sytuacji komuś życzliwemu pomaga spojrzeć na nią z innej perspektywy. Kiedy czujesz, że „zła energia” buzuje już w tobie tak mocno, że za chwilę cię rozsadzi — przekaż opiekę nad maluchem partnerowi, mamie czy życzliwej sąsiadce i idź na całe popołudnie na basen albo na siłownię. Ewentualnie 


Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  
    Rozdział 2. w którym okazuje się, że nie dla każdego noc jest porą odpoczynku, a za krzesłem czai się potwór

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 3. w którym dowiadujemy się, co wspólnego mają deszcz i telewizor, a także dlaczego Tata nie chce ratować świata

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 4. w którym okazuje się, że pieniądze siedzą w ścianie, śmieciarka wcale nie jest fajniejsza od ciężarówki, a Babcia sama nie wie, co mówi

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 5. w którym wprawdzie nie dowiemy się, skąd się biorą dzieci, ale za to poznamy Ciocię, która połknęła Zosię

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 6. w którym Mama z Tatą usiłują wyjechać na weekend, strażak przykleja się do kuchenki, a Kosmatek zostaje muchomorkiem

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 7. w którym nie zostanie rozstrzygnięta kwestia, czy lepiej spaść do wody, czy na piasek, ale okaże się, że Mama ma zawsze rację i wcale jej to nie cieszy

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 8. w którym można odnieść mylne wrażenie, że dzik jest dziki

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 9. w którym Kosmatek zostaje przedszkolakiem

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 10. w którym Kosmatek obchodzi czwarte urodziny i dowiaduje się, dlaczego warto podzielić się lizakiem

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 11. w którym poznamy sposób na oszczędność i dowiemy się, czy można przytrzasnąć drzwiami niewidzialną fokę

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 12. w którym poznajemy różnicę między pistoletem a strzelbą, a Kosmatek dostaje pod choinkę dzika

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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